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KURYER LITEWSKI
JYilńie we środę dnia 29 Maja v. s. 1829 Roku.

W i a d o m o ś c i  K r a j o w e .

Śankt-P etersburg  dn id \20  m aja.
(z Ruskiego Inwalida).

N a y w y i s z y  Peskr y p t  do P . TPbjennegó 
Jenera ł- Gubernatora S t .  - Petersburskiego.

Stosownie do woli niezapomnego Brata NA- 
szego , Błogosławionej i  wiecżney chwały godne­
go, C e s a r z a  A l e x a n d r a , Koronowaliśmy się; tera­
źniejszego 1829 r °ku 12 dnia maja. w stołecznem 
N a s z e m  mieście Królestwa Polskiego W ars  za wid, 
na K r ó l a  Polskiego, wtozywszy na Sw^ Głowę, 
Przodków N aszych: C e s a r s k ą  Koronę W szech 
llossyy. Rozkazujćmy W  Panu uwiadomić mie­
szkańców stołecznego miasta Śankt-Petersburga d 
tym akcie uroczystym , przez który po wszystkie 
Czasy oznaczony jest i ustalony byt Królestwa Pol­
skiego , nd śawsze hierozdzielnym od Cesarstwa 
Rossyyskiego;

Zostajemy ku W Panii  na zawsze przychylni;
Na autentyku podpisano W łasny J ego Ce- 

sarskiey Mości ręką tak:
N 1 K  Ó Ł  A  Y;

W a r s  za d  a 
ІЗ m aja , 1S29 roku.

W iadomości od woyska działającego, od ci. 6 
rnaja 'J 82 ej r.

Kampanija tego toku rozpoczętą została nad 
Dunajem; zupetnem opasaniem twierdzy Sylistryi, 
uskutecznionym d. 5 b. m;

Główrio-dowodzący Armiją, przeszedłszy kil­
ką dniami pierwiey na prawy brzeg Dunaju , i 
skónceotrów a wszy d. 00 kwietnia część sił swoich 
pod Czerno wodam i, wyruszył z niemi d. i  maja 
ku Sylisiryi.

Szczegóły pochodu ifsamfego opasania ważney 
tey twierdzy , zawarte są w naypoddannieyszem 
doniesieniu Jenerała Hrabiego JJibicza , do J ego 
Ge s a Rs k i e y  M ości  , w brzmieniu naślępującem:

Zebrawszy woyska w obozie pod Czerno wó­
dami , d. 5o kwiCtnia , i nie zważając na wielki 
rozlew Dunaju; k tóry był zatopił drogę nadbrze­
żną , w iodącą, przez Risśowat i most kamienny; 
prosto do Sylis try l, umyśliłem okolistą drogą, 
przez Kuzguu , zbliżyć się kil tey twierdzy. Dro­
ga ta nie tylko czyniła wielkie trudności, ale 
i znacznie była dłuższą wkrąg od pierwszej. Przed 
wyyściem naszein, flotylla Dunayska, pod dowódz­
twem Kontr -  admirała P a id h ió ti , pópłynęłai iv 
górę Dunajem kd wyspom, niźey Sylistryi leżą­
cym. Półk 5ty kozacki czarnomorski, osłaniał 
po prawym brzegu jey żeglugę; wysyłając patrole 
źe swoich partyy , na drogi Bazardżycką i Szum- 
lańską, kii wioskom Kuczuk-Kaynardżi i Affiotar; 
druga’ paitya ze i 5o Kozaków pólku Popowa, by­
ła posłana z Bechtirkioy przez K arap ils t  kii Ka- 
iirgii, na drogę Szumlaii&ką do wsi Durtlar. K i l ­
ka zbroyhych Turków, ścliwytarió' w niewolę na 
tych podjazdach ; z resztą  większej ich partyi nie 
napotkano; wioski wszystkie znaleziono opuszczo­
ne przez mieszkańców, ale nie zniszczone» Prócz 
tego, pod dowództwem Jenerał-Porucznika Baro­
na K r e j  ca j 2ga brygada 4tey dywizyi Ułanów; 
4 działa konne, rota lekkiey. artylleryi ymey b ry ­
gady, posłane były przez Bechtirkioy, gdzie złą­
czywszy się ż 2gą brygadą ymey dy wiżyi pieszej,

p rzyby łe j  z K aw arny  i Mangalii, oraz z kożac^ 
kitem i półkami Popowa i Karpowa, ruszyły daley 
k u  wiosce Kaurgu , ażeby , utwierdziwszy się w 
tym punkcie, zapewnić nie tylko prostą kommu- 
nikacyą między Sylistryą a Bazardżikiem,Koźłu- 
dźi a Praw odam i, lecz też aby z niego wysyłać 
patrole przeciw nieprzyjaciela, i wytępiać jego ban­
dy, tułające się po lasach. Zabezpieczywszy tym  
sposobem lewe skrzydło głównego Korpusu, ma­
jącego posunąć się kii Sylistryi, d. 1 b. m. wyśźC- 
dłem z Czernówod , a 5go około godziny 6 zra- 
na, podszedłszy do wioski Ałmałuy , o 5 wiorst 
od Sylistryi, uszykowałem woyśko do boju, po k ró t­
kim tu wypoczynku. W oyska lekkie przodowe; 
napotkały wkrótce nieprzyjaciela w n iew ielk iej 
liczbie jazdy, i wszczęły ż nim odstrzeliwanie. O 
godzinie 8, woyska ożywione najlepszym dtichem, 
ruszyły trzema kolumnami, dla opasania twierdzy; 
Prawa kolumna; pod dowództwem Jenerał-Poru- 
cznika Bartolom eja  , z gtey dywizyi piechoty i 
St. Petersburskiego półku Ułanów, z należącą do 
pich artylleryą, pierwsza dościgła naznaczonej so­
bie pozyćyi. Nieprzyjaciel w 5 tysięcy pieóhoty 
i jazdy, zaymował wszystkie reduty i lożamenta; 
przęszłorocznego naszego oblężenia; około godziny 
g', dany był pierwszy wystrzał z naszey strony; 
a półki czernihowśki i połtawsKi, składające czo­
ło prawey ko lum ny, ruszyły na nieprzyjaciela; 
Kozacy Czarnomorscy, z lewey strony tey kolum­
ny, tiderzyli na jego jazdę > którą złamali i w pę­
dzili na ich piechotę , ©sadowioną w redutach i 
loźamentach; a będąc wzmocnieni z prawey stro­
ny przez iszą brygadę gtey dywizyi i rotę bate­
r y jn ą  N. i, gtey brygady, kontynuowali pnrażkę 
uciekającego nieprzyjaciela; gdy tymczasem pie­
chota odbierała bagnetem fortyfikacje, tak, iż ti- 
koło pół do jedenas te j , pozostawał w ręku nie* 
przyjaciela, jeden tylko, naybliźsży twierdzy, na­
przeciw prawego naszego skrzydła, lożament, za- 
jęty przez piechotę regularną i Albańozyków: Dla 
bezskuteczności odstrzeliwania , między półkami: 
Czernihowskim i Półtawskim a nieprzyjacielem, teri 
lożament zajmującym, rozkazałem dwóm działoni 
gtey brygady al-tylleryyśkiey lekkiey N. 3 roty, poa 
dowództwem chorążego Sabo i drugiemu bataliono­
wi i8go półka strzelców, obeyść wzdłuż brzegił 
Dunaju, zajmowany przez nieprzyjaciela lożament; 
a lśżemu batalionowi i7go półku strzelców, pozo­
stać w rezerwie. Ten spółcźeśny źe dwóch stron 
attak wziął pożądany skutek , i pomimo zaciętego 
oporu; poniósł nieprzyjaciel znaczną stratę; będąc 
nader skutecznie ścigany kartaczami z pomienió- 
nycli dwÓcli dział ; około południa, prawe skrzy­
dło kdrpusu oblegającego, zajęło wszystkie te pun- 
kta, które nieodzownie były potrzebne do ścieśnie­
nia nieprzyjaciela w twierdzy. Środek, czyli ko­
lumna śrÓdkowa z iszey brygady ymey dywizyi, 
i  należącą do niey artylleryą , pod dowódźtWeni 
Jenerał-majora P aszkiew icza» wyszedłszy na go­
ściniec B a z a rd ż y c k im a ją c  kozaków półku K ar-  
pówa na prżedzię > wpędzała nieprzyjaciela dó 
twierdzy , i około iszey godzin j  zajęła takoż re ­
dutę i wszystkie, bliższe jey , lożamenta. Trzecia 
kolumna ,, ze 4cli półków 6 te j  dywizyi piechoty 
i półku Charkowskiego Ułanów , pod wodżą J e ­
nerał - porucznika Krakowskiego ; która miała dd 
obejścia wielki o k rąg , dla zajęciai dróg: SztimlatM



skiey , Razgradzkiey i Turtukaysk iey , nie mogła 
pierwiey p rzyb ić  na mieysce swego przeznacze­
nia, jak około 2giey z południa; i dla tego nieprzy­
jaciel zajmował wszystkie warowne stanowiska, 
na lewem naszem skrzydle. Utrudzające to okrą­
żanie, w  oaywiększy upał, zniewoliło Jenerał po­
rucznika Krasowskiego do zatrzymania się o 2 wior­
sty od twierdzy, i dania woyskom krótkiego wy­
tchnienia ; tymczasem Kozacy musieli wstrzymy­
wać nieprzyjaciela odstrzeliwaniem. Około trze- 
eiey, ukazała się kolumna Jenerał-porucznika K r a - 
sowskiego w gotowości do attaku , i w mgnieniu 
oka wyrwała baterye z rąk  nieprzyjacielskich; 
lekkie roty artylleryyskie N. 2go i 5go, spiesznem 
ruszeniem n a p rz ó d ,  potrafiły zadać kartaczami 
wielką porażkę szeregom nieprzyjaciela, który, nie 
zatrzymując się, ustępował do tw ierdzy , przesta­
jąc na silnetn strzelaniu ze wszystkich poligonó w. 
W  nocy, przed opasaniem twierdzy Sylistryi, posła­
ny jbył Jenerał-porucznik Sysojew  z 5oo kozakami 
dla odsłaniania drogi Razgradzkiey iTurtukayskiey, 
lecz nigdzie nie znalazł nieprzyjaciela; i dla tego, za 
zbliżeniem się Jenerał-porucznika Krasowskiego, 
z nim się połączył. Flotylla nasza, 4vysławszy w 
przody 5 jołów, rzeką Borszczą, dla połączenia się 
z nowo*uformowaną przez Jenerał-m^jora Szildera  
małą flotyllą , powyżey Sy lis try i , w  czasie dzia- 
łania spuściła się ku tey twierdzy, i w tymże cza­
sie , od główney flotylli Dunayskiey, poniżey jey 
stojąoey, wyruszyły dwa joły i trzy łodzie ka- 
nonijerskie, dla ścieśnienia jeszcze bardziey twier­
dzy, tak , iż tey chwili, nic, ani lądem, ani wodą 
weyść do twierdzy nie może; na dowód czego słu­
ży i to, że goniec, wyprawiony w nocy po bitwie, 
na łódce, w górę Dunaju, nie dojechawszy do jo­
łów, wyszedł na brzeg, w zamiarze przekradzenia 
się lasem na drogę Razgradzką; ale został schwyta­
ny przez naszych Kozaków, z depeszami do W ezy­
ra  do Szumli adressowanemi, w których Basza Syli- 
stryyski usilnie domagał się przysłania posiłków.

Naypoddaniey donosząc W aszey  C e s a r s k i e y  
M ości o uskuteczuionem opasaniu Sy lis try i , za 
miły obowiązek poczytuję sobie, zaświadczyć przed 
W a s z ą  C e s a r s k ą  M o ś c ią , że woyska przeniknio­
na są naylepszym duchem. W szystkie trudności 
następnych przechodów przezwyciężyły one z we­
sołością i cierpliwością, zostając niekiedy po 10 
godzin w marszu , a w dniu bitwy szły do boju 
z takiA zapałem i determinacyą, jakich tylko spo­
dziewać się można po woyskach W a s z e y  C e s a r - 
SK1EY MoŚC).

Niewiele schwytano jeńców tureckich: gdyż 
w szturmowaniu do bateryy i iożamentów , t ru ­
dno było powściągnąć attakujących od wycinania 
w  pień nieprzyjaciela, który niewątpliwie utracił 
do 4oo ludzi. Strata nasza w poległych i ranio­
nych wynosi do 190 ludzi, w liczbie których, r a ­
niono lŚgo p ó łk u ‘strzelców , półkownika M a n -  
d ersterna , i i 4 Ober-oficerów różnych półko w.

Most Karałaszski już się naciąga , i jest na­
dzieja, £e za trzy dni będziemy mieli stałą kom- 
munikacyą z lewym brzegiem Dunaju, tak, iż rzu­
cony pod Hirsowem most, stanie się już tylko po­
mocniczą kommnuikacyą.

W espół z tern otrzymał Cesarz Jegomość do­
niesienie od Admirała G reiga , że flota turecka, 
wyszła na morze Czarne, i że on, na skutek tego 
z eskadrą swoją ruszył z kotwicy, z przystani Si- 
zopolskiey, i popłynął na spotkanie nieprzyjaciela.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
УР arszaw a dnia 3  czerwca.

(z Gazety W arszawskiey).
N ay j a ś n i e  ysza  CESARZO W A i K R Ó L O W A  

JeymoŚć , tudzież Jego Cesarzewiczowska Mość 
W ie lk i  Xiążę ALEX A N D ER Następca Tronu, 
wyjechali dnia wczora jszego z W a rsza w y , t r a k ­
tem Kaliskim do Berlina.

Tegoż dnia wyjechał do B erlin a , Jego Kró- 
lewiczowska Mość Xiążę W ilhelm  Pruski.

Dnia wczorayszego, jako w rocznicę Imienin 
Jego Cesarzewiczowskiey M ości Wielkiego Xię- 
cia KONSTANTEGO Cesarzkwicza, odprawiło się

w obliczu W ładz Rządowych solenne nabożeństwo 
w Kościele Metropolitalnym ś. Jana. J W . W a le n ­
ty H r.  Sobolewskir, Minister Stanu, Prezydnjący w 
Radzie Admiuistracyyney, dał świetny obiad w Pa- 
łacu Namiestników Królewskich, na którym sto­
sowne do uroczystości toasty wznoszonemi były, a 
wieczorem miasto oświecono.

Dnia 29 z. m. Nayjaśnieysi PA Ń ST W O  zwie­
dzili tuteyszy Arsenał i Szkołę Applikacyyną.

Dnia 5 i z. ra. dozwolił N. PAN przedstawić 
Sobie Deputacyą Towarzystwa Królewskiego W a r ­
szawskiego Przyjaciół Nauk, na k tó re j  czele znay- 
dował się szanowny Prezes Towarzystwa Julian 
Ursyn Niemcewicz.

Onegdsy w południe N. C E SA R Z O W A  i 
K R Ó L O W A  raczyłanayłaskawiey odwiedzić Szpi­
tal Dzieciątka J e zu s , mając przy  Sobie Hrabinę 
Orłów  i Ordynatową Zam oyską  ; odwiedzała cho­
rych  ubogich, sieroty i niemowlęta, sale sypialne, 
jadalne i szkoły; badała ściśle o naydrobnieyszo 
szczegóły, a mianowicie o żywność., odzież, bieli­
znę , prowadzenie sierot i ich utrzymanie ; a po 
blisko dwugodzinnym pobycie» obeyrzała mieysce 
przyjmowania podrzutków; odjeżdżając raczyła 
oświadczyć Swoje Naywyższe zadowolenie.

Przez,postanowienia N a y j a ś n ie y s z e g o  CESA- j 
R /Z A iK R Ó L A  J mc.i , wydane w dniu -££ maja b. 
r .  mianowani zostali:

W ielkim  Podkom orzym • Adam Xiążę C zar­
toryski, Senator Wojewoda. W ielk im  M istrzem  \ 
Dwcru Królewsko-Polskiego. М ахутіііац  Xiążę 
Jabłonowski, Senator Wojewoda. M istrza m i Dwo­
ru. Józef H r.K rasiński, SzarabeUn. Michał D zierz- 
bicki, Szamb elan. K oniuszym  Dworu. W acław  H r.  
Gutakowski, były Półkownik Gwardyi. Szambo- 
łanami. Emanuel H r. Brzostowski, Kamerjunker. 
Tadeusz Dzierzbicki, Kamerjunker. Franciszek Ski- 
b ick i , Kamerjunker. Józef Hr. Sobolewski, K a ­
merjunker. Leon Hr, Potocki. Margrabia W ielo­
polski. Andrzey H r. Zam oyski , Referendarz Sta­
nu Nadzwyczayny. Ludwik K ick i, były Półko­
wnik Gwardyi. Teodor Szydłowski były pod pół­
kownik. Kamerjunkrarni. August H r .  Potocki, Ak- 
tuaryusz w Kollegium Cesar. Spraw zagranicz­
ny ch , pracujący w Sekretaryacie J. С. M. W ie l­
kiego Xiętiia C esarzewtczA. Franciszek Szem ioth, 
Urzędnik nadliczbowy w Kancellaryi Królewskiey 
Sekretaryatu Stanu. Gustaw H r.  Grabowski, Ad- 
junkt honorowy w Kancellaryi Rady Stanu. Ale- 
xander H r .  W alicki. Julian H r .  S ta d n ick i, Se­
kretarz Referent w Kommissyi Rządowej W y ­
znań i Oświecenia publicznego. Konstanty Xią*ę i 
Giedroyct Sekretarz-Adjunkt w Kancellaryi R a ­
dy Stanu. Leon H r .  Grabowski. Andrzey /£0- 
im ian . Edward Baron Rastawiecki. Franciszek Hr. 
W odzicki. Adolf Hrabia U ussarzew ski. U r ą ­
bią. Maurycy H auke , Jenerał A rty lle ry i , pe ł­
niący obowiązki Ministra W oyny. Radcam i Stanu  
N adzw yczayny mi. Onufry TLу  Czechowski, P re ­
zes Sądu appellacyynego. Ignacy Lubow iecki, 
Prezes Kommissyi Województwa Lubelskiego. 
Ignacy B o le s ta , Referendarz Stanu Nadzwy­
c z a jn y ,  Prezes Kommissyi Centralnej Likwida­
c y jn e j .  Jan 1Jankiewicz, Referendarz Stanu Nad­
zwyczayny. R eferendarzem  Stanu. F ry d ry k  H ra ­
bia S k a rb ek , Członek Rady Dozorczey szpita- 
lów i więzień, Professor Królew. Uniwersytetu 
Warszawskiego. R eferendarzam i S tanu N adzw y - 
czaynem i. Stanisław Dzwonkowski , Naczelnik 
W ydziału w Kommissyi Rządowej W yznań i 
Oświecenia Publicznego. Jan ^Augustynowicz, Na­
czelnik W ydziału  w  Kommissyi Rządowey W y ­
znań i Oświecenia Publicznego. Jan Radomińskiy 
Naczelnik W ydziału w Kommissyi Rządowej W y ­
znań i Oświecenia Publicznego. Jan Łempickiy 
Kommissarz przy Kommissyi Województwa Lu­
belskiego. Pankracy Jaroszew ski, Kommissarz 
przy Kommissyi YYojewództwa Płockiego. Sa­
muel R óżycki, Kommissarz Wojewódzki, Delego­
wany w Obwód Stopnicki. Ignacy Locci, Kom- 
miflsarz Wojewódzki, Delegowany w Obwód Ka-|



liski. Jakób G e r litz , Kommissarz Wojewódzki) 
Delegowany w Obwód Stanisławowski. Konstan­
ty M ałow iesk i, Kommissarz W ojewódzki, Dele­
gowany w Obwód Goetyński- Jakób Trzciński, 
Kommissarz Wojewódzki, Delegowany do Obwo­
du Lipnowskiego. Jan K o w a lsk i, Kommissarz 
przy Kommissyi Województwa Kaliskiego. I -  
gnacy C zem pińsk i, Prezes Dyrekcyi Jeneralney 
Towarzystwa Ogniowego. Jahob Łaszczy ńs ki, Na­
czelnik W ydziału w Kommissyi Rządowey Spraw 
W ewnętrznych i Policyi. Tomasz Rotkiewicz, 
Naczelnik Bióra w Kommissyi Rządowey Spraw 
W ewnętrznych i Policyi, Antoni Lelowski, K om ­
missarz fabryk. W incenty  Kozłowski, Naczelnik 
W ydziału rachunkowości w Kommissyi Rządo- 
wey Spraw W ewnętrznych i Policyi. Antoni 
tiau tier , Szef Bióra w K ommissyi Rządowey W oy- 
ny. Karol H ubner, Szei Bióra w Kommissyi Rzą­
dowej W oyny. Paweł Głuszy ński, Dyrektor Ban­
ku. P iotr Gniazdowski, Naczelnik Wydziału w 
Kommissyi Rządowej Przychodów i Skarbu. H i­
lary Ostrowski, Naczelnik Wydziału w Kommis- 
syi Rządowej Przychodów i Skarbu. Felix  Gu- 
miński, Naczelnik W ydziału w Kommissyi Rzą­
dowej Przychodów i Skarbu. Senatoram i W o ­
jewodami. Maurycy Hrabia H auke , Jenerał Ar- 
ty ller у i , pełniący obowiązki Ministra Woyny. 
Stanisław Hrabia Potocki, Jenerał Adjutant Jego 
С. K . Mości. Stanisław Hrabia FTodzicki, Sena­
tor Kasztelan, Prezes Senatu Wolnego miasta K r a ­
kowa. Senatoram i K asztelanam i. Ludwik H r.  
P la te r , Radca Stanu, Dyrektor jeneralny w Rom- 
missyi Rządowej przychodów i Skarbu. Michał 
W o z nic ki , Radca Stanu Nadzwyczajny, Członek 
Kommissyi Rządowej Sprawiedliwości. Tomasz 
Grabowski, Radca Stanu , Dyrektor jeneralny w 
Kommissyi Rządowej W yznań i Oświecenia p u ­
blicznego. Kajetan K oim ian , Radca Stanu, D yre­
ktor jeneralny w Kommissyi Rządowej Spraw W e ­
wnętrznych i Policyi. Gasper УУielagłowski, Rad­
ca Stanu Nadzwyczajny, Prezes Kommissyi W o ­
jewództwa Krakowskiego. Tomasz H r .  Łubieński, 
były Jenerał Brygady. Józef H r. K rasiński, Mistrz 
Dworu Królewsko Polskiego. Leon Dembowski, 
Poseł powiatu Kazimierskiego.

K aw aleram i O rderu O rła  Białego. Piotr Hr. 
Tołstoy, Jenerał piechoty woysk Cesar ko-Rdssyy- 
skich. Gabryel Hc.Jlfodene, W ielki Łowczy Dworu 
Cesarsko-Rossyyskiego. Maurycy H r.  H auke, Jene­
rał Artylleryi. Аіехаг^ег Rozniecki, Jenerał jazdy. 
W incenty lir .K rasiński, Jenerał jazdy, Jenerał A d ­
jutant J. С. K. Mości. X . Jan Paweł PPoronicz, 
Arcy-Biskup Warszawski , Prymas Królewstwa 
Polskiego. Adam Bronicy W ie lk i  Marszałek Dwo­
ru Królewsko-Polskiego, Alexander H r .  Potocki, 
W ielk i Koniuszy Dworu Królewsko-Polskiego. 
Stanisław H r.  Grabowski, Senator Wojewoda, Mi­
nister Prezydujący w Kommissyi Rządowej W y ­
znań i Oświecenia Publicznego. Fe lix  Czarnecki, 
Sen. Wojewoda.Franciszek Grabowski Sea. Wojew.

K aw aleram i O rderu S. S tanisław a iszey  
Klassy. Edward A d le rb e rg , Jenerał - Major 
woysk Rossyyskich, Jenerał-adjutnnt J ego Ce- 
s a k s k ie y  Mości. Karol M órder, Jenerał - Major 
w orszaku Jego C e s a r s i u e y  MoścF> Guwerner J e ­
go С. M. W ielkiego Xięcia Następcy Tronu. 
X. Proeper B urzyński, Biskup Sandomierski. X. 
Marcellin Dzięcielski , Biskup Lubelski. X. Jan 
Marcelli Gutkowski, Biskup Podlaski. Jakób Re- 
del, Jenerał brygady, dowódcą pieszej artylleryi 
Polskiej. Piotr Bontem ps , Jenerał brygady, Dy­
rektor materyału artylleryi. Tomasz Siem iątkow­
ski , Jenerał b rygady , pełniący obowiązki Szefa 
Sztabu Głównego woyska Polskiego. Stanisław 
T ręb ick i, Jenerał b rygady , z orszaku J. С. M. 
Wielkiego Xięcia C e s a r z e w i c z a . Daniel Ger~ 
steńzweig, Jenerał-Major, Dowódca artylleryi K o r­
pusu rezerwowego wmysk zostających pod rozka­
zami J. С. M. Wielkiego Xięcia C e s a r z e w i c z a . 
Alexaoder Pęcherzewski i , Jenera ł-M ajo r , Do­
wódca 2 brygady dywizji jazdy tegoż korpusu. 
Karol Stradm ann  5, Jenerał-Major, Dowódca G ro­
dzieńskiego pólku Huzarów Gwardyi. Jan M a r ­

ków 5 , Jenera ł-M ajo r , Dowódca pułku ułanów 
Gwardyi J . G. M. Wielkiego Xięcia C e s a r z e w i ­
c z a . Pio tr  Dannenberg  o, Jenerał-M ajor Kw ater­
mistrz Jeneralny Sztabu Głównego J. С. M. W ie l ­
kiego Xięcia C e s a r z e w i c z a . Jerzy Fanshaw e  3, 
Jenerał-Major, z orszaku J. С. M. Wielkiego Xię- 
cia C esarzewicza. Jan Daniiow, urzędnik 4 kktg- 
sy, Dyrektor Kancellaryi Wojenney J. G. M. W iel-  
ł^ego Xięcia C e s a r z e w i c z a . Łukasz Kołotow , u- 

^Fę<lnik 4 klassy Kommissoryatu Cesarsko-Ros- 
Śyyskiego. Alexander Skrebicki, Urzędnik 4 klas­
sy, Dyrektor Kommissyi żywności Korpusu L i­
tewskiego. Henryk Hr. Zabiełło, Koniuszy ^)wo- 
ru  Królewsko- Polskiego. Jan Kolumna Żabo - 
klicki, Mistrz Obrzędów Dworu Królewsko-Pol- 
skiego. Józef Tym ow ski, Szambelan, Radca Sta­
nu Nadzwyczayny. Ignacy T u rk u łł} Szambelan, 
Radca Stanu Nadzwyczayny, Naczelny Dyrektor 
Kancellaryi Królewskiey Sekretaryatn Stanu. M ar­
cin Zaleski, Radca Stanu Nadzwyczayny. Augu­
styn K a rsk i , Radca Stanu Nadzwyczayny, Sekre­
tarz Jeneralny w Kommissyi Rządowey Spraw 
W ew nętrznych i Policyi. Jan M ostowski, Prezes 
Kommissyi Województwa Augustowskiego. J a ­
rosław C hristian i, Dyrektor Jeneralny Dróg i 
Mostów. Mateusz Lubowidzki, Yice-Prezydent U- 
rzędu Municypalnego Miasta Stołecznego W a r ­
szaw y. Alexander P rocki, Radca Stanu, D yre­
k tor Jeneralny w  Kommissyi Rządowey Przycho­
dów i Skarbu. Józef M oraw ski, Radca Stanu, Dy­
rektor Jeneralny w Kommissyi Rządowey P rzy­
chodów i Skarbu.

K aw aleram i orderu i. S tanisław a I I .  klas­
sy. Sergiusz Hrabia Strogonow  , Jenerał - Major 
Orszaku Jego Cesarskiey Mości Bazyli Żukowski, 
Radca Stanu, Nauczyciel J. С. M. Następcy T ro ­
nu. X. Franciszek P aw łow sk i, Biskup Koadjutor 
Biskupa Płockiego. X . W awrzyniec Gutowski 
Biskup in p a rtib u s , Prałat Katedry  Płockiey. X . 
Maciey W ęgiersk i, Dziekan Metropolitalny W a r ­
szawski. X. Teodor W iesiołowski, Proboszcz Kol- 
legiaty Łowickiey. Karol Turno , Pułkownik pu ł­
ku Strzelców konnych gwardyi , Adjutant J . C. 
M. Wielkiego Xięcia C e s a r z e w i c z a . Leon K ie ł , 
Pułkownik pułku gwardyi Kiryssyerów Podol­
skich , Adjutant J. С. M. Wielkiego^Kięcia Cesa­
r z e w i c z a . Michał Tokarskir Prokurator Jeneralny 
przy Sądzie Appellacyynym. Antoni R zem połuskiy 
Pisarz Trybunału  Naywyższey Instancyi. K arol 
Brodowski, Referendarz Stanu Nadzwyczayny, Dy­
rektor Jeneralny Kancellaryi Rady Stanu. E dw ard  
R a k ie ty , Sekretarz Jeneralny Kommissyi Rzą­
dowey W yznań i Oświecenia Publicznego. Adam 
Zubellewicz , Wizytator Jeneralny Szkół. M arcin 
G rabow ski, Sędzia Naywyższey Instancyi. F ra n ­
ciszek D rzew iecki, Sędzia Appellacyyny. Stani­
sław Sędzim ir , Sędzia Naywyższey Instancyi. L u ­
dwik (Js trzyck i, Sędzia Appellacyyny. M arcelli 
Sobocki, Sędzia Appellacyyny. Kajetan Suchodol­
ski , Sędzia Appel. Franciszek Ł ysiń sk i^  Prezes 
Sądu Kryminalnego Województwa Mazowieckie­
go i Kaliskiego. Fe l ix  D w ernicki, Prezes T ry b u ­
nału Cywilnego Województwa Kaliskiego. Józef 
D em bow ski, Prezes Trybunału  Cywilnego W o ­
jewództwa Płockiego. Piotr B rzozow sk iy Prezes 
Trybunału  Cywilnego Województwa Mazowiec­
kiego. Piotr Zaborow ski, Sędzia Pokoju. Zyg­
munt Hrabia Rusocki Sędzia Pokoju. H en ryk  
D eboli, Prezes Kommissyi Województwa Sando< 
mierskiego. Franciszek J a źw iń sk i, Referendarz 
Stanu Nadzwyczayny, Naczelnik W ydziału wKom- 
missyi Rządowey Spraw W ewnętrznych i Policyi. 
Alexander Kozuchowski, Kommissarz w Kommis­
syi Województwa Mazowieckiego. Ludw ik  Hauke^ 
Radca Stanu Nadzwyczayny, Naczelnik wydziału 
Górnictwa. Antoni S ienn icki, Referendarz Stanu 
Nadzwyczayny , Prezes Kommissyi Obrachunko­
we у. Antoni B obrow ski, Referendarz Stanu Nad­
zwyczayny. Konstanty Kochanowski r  Dyrektor 
Jeneralny Loteryi. Józef Lubowidzki, Radca Stanu 
Nadzwyczayny, Vice-Prezes Ranku Polskiego. Jó­
zef C zyżew ski, Radca Kommissyi Centralney Li- 
kwidacyyney. Woyciech Rogoziński, Radca Pro-
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kur a tory i Jeneralney. Ignacy P aschalsk i, K*dc» 
Prokuratoryi Jeneralney. Henryk H rabia  Lubien- 
ski, Dyrektor Banku Polskiego.

Dnia 3 i  z. miesiąca dany był obiad u Dwo­
ru, na którym Senatorowie, Posłowie i Deputo- 
wani, niemniey wyżste W ładze Cywilne i W oy- 
skowe, miały zaszczyt się znajdować

Dnia tegoż N ayjasnieysi PAJN.SiWU wraz 
z  całą familią, niemniey J. K ;  Mość Xiązę O d *  
Ле/m Pruski , raczyli bydź na widowisku danern 
w  Teatrze Narodowym. Dawno scena nasza nie mia: 
ła  podobnego zaszczytu. Napływ widzów do sali 
widowisk był niezmierny; liczba żądających bile 
tów i nie mogących ich pozyskać, jeszcze większa. 
W ystawiono dnia tego nową Operę ̂ narodową, na­
pisaną wierszem przez Ludwika Dmuszewskiegó, 
pod tytułem : Cecylia P iaseczyńska  , do ktorey 
K aro l K urpiński Mistrz Kapeli Dworu Krolew - 
sko-Polskiego muzykę ułożył. Gdy w końcu 
sztuki stosowne do okoliczności słowa słyszeć się 
da ły ,  rozległy się po całey sali wielokrotnie po­
wtarzane okrzyki radości; wynurzające nayszczer- 
sze życzenia Polaków, aby PrzOdw.eczny w ,ak 
naydłuższe lata zachował drogie życie ukochanych 
MdsABCHt i M onarchini, tudzież całey Nayjasniey- 
szey Familii Panującey.

A  U S T R Y A.
W iedeń  dnia, ig  maja.
(z Gazety Warszawskiej).  ̂ ,

Monarcha nasz uwiadomił Xiążęcia H ohen- 
Ы е т  Prezesa nadworney rady wojenney, iż Xią- 

Gustaw, zostający w Cesarsko-Krolews,ciey słu­
żbie woyskowey, oświadczył życzenie przyjęcia ty­
tułu Xiążęcia W a z y ,  pod którym ma bydz na­
dal umieszczony na liście woyskowey.

N i e m c y -
Ód brzegów M en u  dnia i  4 maja.

(z Gazety Warszawskiej.) .
K ró l  Jmc Bawarski wrócił dnia 12 b. m. z 

"Włoch do M onachium , stolicy ewojey.
G azeta powszechna  Niemiecka umieściła na­

stępujący artykuł o charakterze Sułtana fdahm u - 
da, którego autorem zdaje się bydź znany przy­
jaciel Greków Pan E y n a r d , ^Dziki charakter, 
k tó ry  M ahrńud  okazał względem Janczarów, i tę- 
£ość, z jaką nastawał na zniszczenie tego okropne­
go korpusu, umieściły Sułtana, podług opinii pu­
blicznej, w rzędzie wielkich ludzi. Obszerną by­
łoby rzeczą, rozwijać przyczyny , które ułatwiły 
skutek tego przedsięwzięcia. Brak energii ze stro­
ny janczarów naywięcey się do tego przyczynił, 
i  czy to przypadkiem lub szczęściem, dokazał te- 
00 cze»o jego poprzednicy dokazać nie mogli. Lecz 
ten czyn nie zdoła jeszcze uczynić M ahm uda  wiel­
kim  człowiekiem, i chcący go porównywać z P io ­
trem  W ielkim , popełnili błąd nie do darowania. 
M ahm ud  był wychowany w Seraju; był w ręku 
rzezańców; nie posiada żadney nauki i wiadomo­
ści o państwach europeyskich, ich potędze i po­
lityce. Panującą jego namiętnością jest wojsko­
wość, lecz gdzież się uczy ł sztuki wojenney (  Mnie­
ma i i  dosyć jest dobrze bronią robie i kilka o- 
brótów umieć, aby bydź dobrym jenerałem. Nay- 
wiekszem jego upodobaniem jest musztrować woy- 
sko. Przepędza czas na drobnych rzeczach, każe 
Muzułmanom golić brody , zdejmować zawoje i 
zniechęca ich nie ćwicząc we własciwey sztu­
ce wojowania. Szczególnem znamieniem charakte­
r u  M ahm uda  jest samolubstwo. Mieni się wiel­
kim  człowiekiem , wielkim wojownikiem, wiel­
k im  politykiem. Upór swóy, uprzedzenie, dumę,

uważa za dowody bohaterstwa. Sposób jego rzą­
dzenia zależy na poświęceniu głów , które napo­
tyka. Nie cierpi żadnego oporu , nie słucha ża­
dney rady i spuszcza się sam na siebie, chociaż 
nie ma doświadczenia; Panuje jako samo władca i 
nikt mu się nie waży czynić przedstawień. Jeże­
li co czasem potwierdzi Reis-Ełfendemu, będąc w 
dobrym humorze, to znowu potem cofa. Dla te­
go także nie mogła się nigdy dyplomatyka euro- 
peyska spuszczać na odpowiedzi łłeis-EJiciidego. 
Magnaci Państwa są na pozór podlegli i uniżeni; 
Tym czasem widzą wszyscy, dekąd ich zaślepie­
nie M ahm uda  prowadzi; lecz w razie jakiego nie­
szczęścia żaden się z nich nie ruszy; L ud  równie 
jest Sułtanowi posłuszny, ponieważ się łudzi prze- 
wrótnemi doniesieniami, i mniema, że Rossyyską 
armija wkrótce zniszczoną zostanie. Lecz z uwia­
domieniem, że się niebezpieczeństwo będzie zbli­
żało, ten mniemany zapał przemieni się w niena­
wiść, i sprawi krwawą rewdlucyą.— Posłowie za­
graniczni postępowali sobie ciągle w Stambule  pra­
wnie i po przyjacielsku. Okazywali się rzetelnemi 
i dobrze życzącemi Porcie. Lecz to, coby się by­
ło udało ii każdego Monarchy, u M ahm uda  mia­
ło przeciwny skutek. Przez to wzmogła się w 
nim tylko żądza opierania się wszystkiemu, i nie 
iimiał wcale korzystać z naytisilmeyszjcii przed­
stawień. Wszędzie, gdzie sobie tylko życzono po­
koju i ludzkości, spostrzegał jedynie słabość i o- 
bawę , a przez to powiększała się tylko jego du­
ma i zaślepienie. Oto jest Monarcha, którego wy­
stawiają za wielkiego człowieka; lecz w krotce zd- 
baczymy, czyli nie Zasługuje na inny wcale p rzy ­
dom ek/6 ............... ....

A n g l i a .
L ondyn  dnia i 5  ńiojd.
(z Ga*ety Wareeawekiey.)

Słychać, ;ż Parlament na początku czerw ci 
będzie odroczonym; ułatwiono bowiem interessa
krajowe. .

Zdaje się rzeczą pewną, i i  wszyscy miesz­
kańcy angielscy, oprócz dyrektorów i w jelit (lecz 
nie wszystkich) akcyonaryuszów Kompanii W  scho­
d n i o  ludy  yskiey , życzą sobie aby nie ponowiono 
przywileju teyże Kompanii.

H  1 S 2 P A H i A.
M a d ry t dnia іо  tnajcŁ.

{ z  Gazety W ar&żawskiey).
Choroba Królowej wzmaga się tak raptownie; 

iż mała jest nadzieja , aby żyła. Dnia 7 b. m. leka­
rze oświadczyli Królowi, iż dostojna małżonka jego , 
znajduje się w stanie niećzymącym prawie na­
dziei. W  południe tegoż dnia, K iólowa, stosownie 
do własnego Swego życzenia, przyjęła święte Sikra- 
m enta; a nazajutrz zalecono odprawiać publiczne 
modlitwy o jey zdrowie w kościołach krajowych; 
W  tymże czasie, najkosztowniejsze relikwie z ko­
ściołów, będących w M adryc ie   ̂ M ka la  i Toledo 
sprowadzono do A ra ń fu ez , i w pokojach Krółowey 
wystawiono. Dnia 8. b. m. stan zdrowia Krółowey 
był nieco zaspokajający; lecz nazajutrz gorączka tak 
się powiększyła , iż Królowa przez kilka godzin 
była bez zmysłów , i co chwila spodziewano się 

, jey skonania. Po przystawieniu pijawek nastąpiła 
niejaka u lga; wszakże nie można jeszcze mieć nay- 

■ mnieyszey nadziei. Od dnia 8 b. m. zamknięto tea- 
tra  i wszelkie publiczne zabawy są zakazane.

, — Dnia 5 b. m. zaszła tu krwawa kłótnia mię-
, dzy strzelcami pieszemi gwardyi Królew skiej i 
. ochotnikami rojalistowskiemi. Liczba ranionych 
. jest dosyć znaczna. Od niejakiego czasu zdawało 
. się, i i  niechęć między te mi korpuśami ustała; lecż 
. po zdarzonym wypadku obawiać się trzeba poUd- 
, wienia podobnych rozruchów.

Pozwolono drukować. Z  po Lecenia J W . Litewskiego Wojennego Gubernatora.
Jndrzey Blicharski Rzeczywisty Radca Stanu i  Kawaler;

w D rukarni Redakcyi.


